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			Dla tych przestraszonych i zagubionych.

			Każdy z nas nosi w sobie Płomień.

			Pozwolisz, aby tobą zawładnął,

			czy zdołasz go ujarzmić?

		

	
		
			

			Prolog

			Najpierw poczułam ogień. Rozprzestrzeniał się po mojej skórze. Leżałam na plecach. Tkwiłam w zawieszeniu. Nie zdawałam sobie sprawy, że to, co czeka mnie po przebudzeniu, nie będzie dalekie od koszmarów, które mnie nawiedzały od czasu do czasu. Zapadałam się coraz głębiej w pustkę, żar zaczął trawić płuca. Starałam się podnieść, jednak każda próba napięcia nawet pojedynczego mięśnia kończyła się porażką. Nie potrafiłam krzyczeć, płakać, wstać, uciekać. Nie potrafiłam prosić o pomoc. Ogień pożerał wszystko, co znałam, a świadomość powracająca wraz z wybudzaniem się z nicości nie przynosiła niczego poza narastającym bólem, który nie pozwalał mi nawet na kiwnięcie palcem.

			Słyszałam jego głos.

			Wołał mnie. Znajoma postać coraz bardziej zacierała się w moim umyśle. Byłam świadkiem własnej śmierci i choć nie naruszała faktycznych struktur realnego świata, poruszyła mnie do głębi i zabiła to, kim kiedyś byłam.

			Kiedy umarłam, płomień, który mnie trawił, zaczął przygasać, a ciało zatopiło się w ciemnej otchłani, gdzie nie czułam bólu, żalu i trosk. Nicość spowiła mnie od stóp do głów, a jej głuchy dźwięk odebrał mi ostatni zmysł.

		

	
		
			

			I.

			Rose

			Mechaniczny pisk ranił moje uszy. Starałam się go ignorować i spać dalej, ale tym razem poległam. Otworzyłam oczy, przygotowana na delikatne przebłyski słońca zza zasłon, jednak to ostry blask jarzeniówek uderzył mnie pełną mocą. Zanim zdążyłam się zorientować, że coś jest nie tak, dorwały mnie mdłości i okropne pulsowanie w głowie.

			W panice próbowałam wstać z łóżka. Upadłam; palący ból przeszył moje płuca. Starałam się otrząsnąć z pierwszego szoku. Zimno podłogi pod policzkiem nieco koiło. Odruchowo przymknęłam powieki i wzięłam głębszy wdech. Wszystko mnie narywało.

			Powoli otworzyłam oczy i zamarłam. Do chudych rąk miałam podłączone przewody, przez które sączyła się półprzezroczysta ciecz.

			Jestem w szpitalu?

			Gdzieś zaskrzypiały drzwi, po czym trzasnęły. Dźwięk damskiego głosu doszedł do mnie jako pierwszy; jej słowa tonęły w szumie otoczenia. Miałam wrażenie, że dochodzą zza grubej tafli wody. Spanikowana spojrzałam w górę, wtedy nienaturalne oświetlenie praktycznie mnie oślepiło. Musiałam nieźle wytężyć wzrok, żeby cokolwiek dojrzeć.

			– Rose? – odezwała się kobieta. Zmrużyłam powieki, starając się dostrzec więcej szczegółów niż tylko zarys jej sylwetki. Po dłuższej chwili moje oczy przyzwyczaiły się wreszcie do okrutnego białego światła.

			Blada postać przede mną była wysoka i chuda. Szczupłą twarz okalały krótkie kręcone włosy. Stalowoszare oczy wyglądały na zmartwione, ich kolor podkreślały ciemne cienie. Upozorowała słaby uśmiech, najpewniej aby dodać mi otuchy. Uwydatnił jej kurze łapki.

			– Rose? – powtórzyła niepewnym tonem.

			Rose?

			Nie wiedziałam, co odpowiedzieć ani o czym wcześniej mówiła. Zauważyłam, jak dyskretnie otarła grzbietem dłoni łzę, która wymknęła się spod powieki. Kiedy się nachyliła, owiał mnie zapach piwonii i owoców, a w moich myślach rozbrzmiał cichy śmiech. Wraz z nim znów przyszedł przeokropny ból głowy, rozlewał się falami od potylicy aż na oczy.

			– Chyba zwymiotuję – wyrwało mi się.

			Kobieta gwałtownie się zbliżyła, przez co zawirowało mi w głowie. Pojawiły się kolejne, natrętne dźwięki; nie umiałam ich zrozumieć. Tym razem męski głos mówił coś do kobiety, po czym nastała kolejna salwa śmiechu.

			Dźwięki domu…

			Rozum próbował mi podpowiadać, ale to, jak okropnie źle się czułam, nie pozwalało mi na wysłuchanie go.

			– Odsuń się! – sapnęłam i odtrąciłam dłoń zbliżającą się w kierunku mojej twarzy. Miałam przerażające przeczucie, że nawet najlżejszy dotyk doprowadzi do opróżnienia mojego biednego żołądka.

			Obrazy i dźwięki pojawiąjące się w moich myślach stawały się coraz bardziej chaotyczne. Zobaczyłam ogród i usłyszałam inny kobiecy głos:

			„Rose… Rosalie, czemu się chowasz? I tak cię znajdziemy!”

			Odpowiedział jej śmiech. Grubszy, męski. Usłyszałam cmoknięcie, pocałunek.

			Wraz z nowymi doznaniami zawroty głowy przybrały na sile. Schowałam twarz w dłoniach i podkurczyłam kolana pod klatkę piersiową. Gorączkowo łapałam powietrze. Zapiekło mnie, gdy kropla potu tworzyła mozolnie ścieżkę, wędrując po twarzy. Włosy nieprzyjemnie przyklejały się do skóry. Każdy kolejny zewnętrzny bodziec, jak ostre światło czy dźwięk jarzeniówek, doprowadzał mnie do szału.

			– Rosalie… – Szept wyrwał się z ust kobiety, jednak reszta słów zaginęła gdzieś w ciemności.

			Poczułam tylko, jak upadam na plecy. Ból rozniósł się między łopatkami, palił niczym ogień.

			Znowu zatonęłam w ciemności.
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			Kolejne dni nie przynosiły ulgi. Wybudzałam się z mroku, aby po chwili znów w nim zatonąć.

			W momentach, gdy byłam, wszystko wydawało się nie do wytrzymania i modliłam się, żeby znowu zniknąć. Niebycie stało się łatwiejsze.

			Podczas chwil spędzanych w jazgocie szpitalnych dźwięków pojawiały się ciągle nowe twarze. Starszy, posiwiały mężczyzna w białym fartuchu. Niewiele młodsza od niego kobieta, której twarz poorana była głębokimi zmarszczkami. Kobieta o jasnych włosach pojawiała się prawie za każdym razem.

			Dni mijały, jeden za drugim. Zlewały się w jedność, tonącą w szpitalnym świetle, poprzeplataną bielą medycznych uniformów. Nie umiałam tego znieść.

			Byłam skonsternowana, lekarze myśleli, że wpadłam w katatonię. A ja po prostu nie chciałam z nikim rozmawiać. Nie pamiętałam nikogo. Tak szczerze, to nie bardzo pamiętałam, żebym kogokolwiek, kiedykolwiek znała. Wszystkie twarze wyglądały obco, a ja nie wiedziałam, w jaki sposób znalazłam się w klinice.

			Czy coś mi się stało? To raczej pewne.

			

			Czy ktoś mi to zrobił? Pytanie nagliło, bo jeśli tak, to potencjalnie każda z tych osób mogła być tym kimś.

			Obserwowałam jedynie wszystko w milczeniu, starając się przetrwać nachodzące z uporem maniaka bóle głowy i przypomnieć sobie cokolwiek. Dzięki Bogu, podczas którejś wizyty enigmatycznej blondwłosej kobiety coś jakby zaskoczyło w mojej głowie. Wtedy poczułam się jak kompletna idiotka. Barki zaczęły drgać, gdy zbierałam się na odwagę.

			– Mamo? – Chrapliwy dźwięk opuścił moje gardło. Nic dziwnego. Paliło mnie żywym ogniem, gdy mówiłam.

			Zakaszlałam, żeby pozbyć się dyskomfortu. Wiedziona instynktem gwałtownie wstałam, chcąc dosięgnąć mamy, ale wtedy wszystko wokół zaczęło się kręcić. Myślałam, że moja głowa pęknie z bólu, który dopadł mnie w tym samym momencie. Kobieta szybko mnie złapała, zanim zdążyłam ponownie wylądować na ziemi. Adrenalina krążąca w żyłach drastycznie opadła, kiedy mnie przytuliła. W końcu przestałam się trząść, a ona ostrożnie pomogła mi usiąść na szpitalnym łóżku, po czym sama spoczęła obok.

			– Co się stało? – zapytałam i spojrzałam wymownie na kroplówkę. Kobieta skierowała wzrok na podłogę. – Mamo… – ponagliłam ją cicho, ze zniecierpliwieniem. Widziałam, jak jej oczy znowu wilgotnieją.

			– Zadzwonili do mnie ze szpitala… – Zamrugała szybko, aby przepędzić łzy, jej głos zadrżał. Widząc to, poczułam bolesny ucisk w klatce piersiowej, ale potrzebowałam wyjaśnień. Nie pamiętałam przecież niczego. Równie dobrze mogłam dalej znajdować się w jakimś niebezpieczeństwie. Przerażenie wkradające się do moich żył nie pozwalało odpuścić. Siedziałam w ciszy, czekając, aż da radę kontynuować. – Myślałam, że dzwonią z pracy w sprawie dodatkowego dyżuru, przecież mamy braki kadrowe. Nie spodziewałam się tego, co usłyszałam. Powiedzieli mi, że spadłaś ze schodów i uderzyłaś się w głowę. – Zachrypiała przy ostatnich słowach. Nie wiedziałam, co mam powiedzieć. Patrzyła na mnie, a w jasnych oczach mogłam dostrzec echo niedawnego strachu. – Jak tu dotarłam, bałam się, że już za późno – praktycznie wyszeptała i schowała twarz w dłonie.

			– Za późno na co, mamo? – zapytałam, mimo tego, że domyślałam się, co miała na myśli.

			Patrząc na ilość aparatury wokół, mogłam śmiało stwierdzić, że dotarłam do szpitala w nienajlepszym stanie. Zaczęła coś mówić, słowa utonęły jednak w kolejnej, zalewającej mnie fali bólu, który tym razem dotarł aż w głąb oczodołów. Myślałam, że krzyknę, ale nie potrafiłam wydobyć z siebie głosu.

			Złapałam się w panice poręczy łóżka, gdy wspomnienia wracały jak w zwariowanym kalejdoskopie. Aparatura oszalała, a serce biło, jakby miało przebić żebra i wyskoczyć z klatki piersiowej.

			Kłótnia.

			Głuche uderzenie, ogień trawiący płuca.

			Ogień na moich plecach.

			Jego krzyk, płacz.

			Błaganie.

			Raz po raz bombardowały mnie fragmenty wspomnień, mogłam tylko się domyślać, co się stało. Nie pamiętałam, kim był właściciel tego głębokiego głosu, ani o co się z nim pokłóciłam, czy nawet, w jaki sposób trafiłam tutaj. Strużka potu spłynęła po karku i podrażniła rany między łopatkami. Przygryzłam policzek.

			– Oddychaj, spokojnie. – Jej ręka gładziła moje ramię, gdy wracałam do zmysłów. Tym razem ze spokojem przywitałam ten dotyk. Nieco koił zszargane do granic możliwości nerwy.

			– Nie rozumiem, co się stało – powiedziałam cicho, siląc się na to, aby brzmieć normalnie, chociaż wciąż brakowało mi tchu.

			Skinęła powoli głową, spoglądając na mnie niepewnie. Chyba zastanawiała się, czy powinna mi mówić. Wpatrywałam się w nią z wymuszonym uśmiechem, chcąc dodać jej pewności, że wszystko ze mną w porządku.

			Wierutne kłamstwo.

			– Tak bardzo się bałam, że cię więcej nie zobaczę. Przestałaś oddychać. Lekarze nie wiedzieli, czy się obudzisz – szepnęła w końcu.

			Pokiwałam głową, chociaż żołądek podszedł mi do gardła.

			Omal nie umarłam.

			– Nie mogliśmy cię wybudzić przez parę dni. Na szczęście, badania nie wykryły uszkodzeń w obrębie mózgu. Mimo wszystko doktor chce cię dokładniej zbadać, więc zostaniesz tu jeszcze parę dni – wyjaśniła, a we mnie zaczął formować się silny protest. Na myśl o tym, że miałam spędzić w tym miejscu chociaż jeszcze jeden dzień sama, czułam się niemal klaustrofobicznie. Mama chyba wyczuła, że mam zamiar ją przegadać. Odezwała się, zanim ja zdążyłam wyartykułować swoje wątpliwości, jej ton przepełniała stanowczość.

			– Będziemy cię odwiedzać. Hexa i Benji już nie mogą się doczekać, aż cię zobaczą. Obiecałam im, że przywiozę ich do ciebie, kiedy tylko się obudzisz. – Gdy usłyszałam to wszystko, miałam ochotę na nią nakrzyczeć, ale się powstrzymałam.

			Świeże ślady po łzach na szczupłej twarzy przypominały mi, że dla niej to też nie było łatwe. Westchnęłam w myślach i postarałam się uśmiechnąć, miałam jednak wrażenie, że poszło mi marnie. Chciałam przypomnieć sobie osoby kryjące się za tymi imionami, ale na nic się to zdało. Jedynie sprawiło, że ból głowy znów się pojawił. Odetchnęłam głębiej, próbując się uspokoić.

			To wszystko do mnie wróci, prawda? – zadałam pytanie w myślach, biorąc kolejny, głęboki wdech. Poważnie obawiałam się, że nie, i zostanę z pustą głową i życiem, już na zawsze.

			– Czas odwiedzin kończy się za pięć minut! – Głos starszej kobiety, prawdopodobnie pielęgniarki, przerwał naszą rozmowę. Złapałam mamę za rękaw swetra, patrząc na nią błagalnie w przypływie emocji. Ona tylko pokręciła delikatnie głową.

			– Naprawdę musisz tu zostać, skarbie. Wyjdziesz, jak tylko przeprowadzą niezbędne badania.

			Niby słyszałam, co mówiła, ale czułam się, jakby jej słowa płynęły do mnie zza grubej ściany.

		

	
		
			

			II.

			Rose

			Nie wiem, kiedy zasnęłam, ale pamiętam zapach, który kazał mi otworzyć oczy. Połączenie morskiej soli i jodły uderzyło we mnie, gdy patrzyłam na chyba najpiękniejszy krajobraz, jaki kiedykolwiek widziałam.

			Słońce oświetlało ciepłymi, delikatnymi promieniami drzewa rosnące daleko za krańcem plaży, drobny, złocisty piasek i najbardziej przejrzyste morze, jakie istniało. Fale uderzały raz po raz o pobrzeże w spokojnym rytmie, pieniąc się przy krawędziach. To było piękniejsze od krajobrazów z pocztówek z Malediwów, które namiętnie wysyłała mi ciotka.

			Przez chwilę rozkoszowałam się uczuciem ciepła pod gołymi stopami, następnie ruszyłam w stronę brzegu. Łagodny słony zapach nasilił się znacznie, gdy tam dotarłam. Oczekiwałam chłodu, ale gdy włożyłam stopę pod taflę, odkryłam jej zapraszające ciepło. Było zaskakujące, ale ucieszyło mnie, więc bez namysłu wbiegłam w fale i się zanurzyłam. Podziwiałam sposób, w jaki promienie słońca przebijały warstwy wody i oświetlały czyste, piaszczyste dno. Gdy się wynurzyłam, poczułam na sobie czyjś wzrok. To było jak lekki impuls elektryczny, który czuje się czasem przy spotkaniu skóry dłoni z klamką. Odwróciłam się i zobaczyłam postać, stojącą nieopodal. Wyglądało na to, że wpatruje się we mnie. Zmrużyłam oczy, aby zobaczyć ją lepiej, mimo rażącego światła.

			O mamo – pomyślałam krótko, gdy udało mi się dojrzeć więcej szczegółów.

			Chłopak – nie, mężczyzna – był oszałamiający; nie seksowny jak aktorzy z hollywoodzkich filmów czy wokaliści moich ulubionych zespołów. Po prostu piękny. Twarde rysy twarzy przywodziły na myśl antyczne rzeźby. Jego czoło przecinały kruczoczarne kosmyki, opadały prawie na brwi tego samego koloru. Mimo rozluźnionej pozy mogłam dojrzeć zarys mięśni brzucha i szerokość ramion.

			Powoli wyszłam na brzeg. Nie spuszczałam wzroku z przybysza. Opanowany uśmiech sięgał aż do jego kobaltowych oczu i uderzał do głowy jak szampan.

			Miałam jednak wrażenie, jakbym już go gdzieś widziała.

			Mężczyzna o nieskazitelnej, opalonej skórze podał mi dłoń. Spojrzałam na niego pytająco, po czym wydałam z siebie nieokreślony dźwięk. Nie miałam pojęcia, co powiedzieć.

			Powinnam się przywitać? Kim on jest? – rozmyślałam, nadal tkwiąc w bezruchu.

			Jego uśmiech nieznacznie się poszerzył, a sądząc po figlarnym błysku w oku, jeszcze chwila i parsknąłby śmiechem.

			– Chyba musimy porozmawiać, Rose – powiedział spokojnie i skinął głową w stronę plaży. Gdy ruszył, ja mimowolnie poszłam za nim, zastanawiając się, co tak właściwie się działo.

			– Mhm – burknęłam pod nosem. Nie miałam pomysłu na kreatywniejszą odpowiedź. Przyglądałam mu się ukradkiem, nie potrafiłam ocenić jego wieku ani przypomnieć sobie, gdzie go wcześniej widziałam.

			– Usiądź – zażądał łagodnie, gdy wciąż stałam zamroczona. Mężczyzna spoczął na piasku i zapraszająco pomachał dłonią.

			Nie miałam pojęcia, czemu posłuchałam go bez zastanowienia. Kiedy zajęłam miejsce obok, przez przypadek otarłam się o jego bark i zdębiałam. Poczułam coś tak dziwnego, że nie potrafiłam tego zignorować. Jego skóra nie miała konkretnej temperatury, jakby była delikatną satyną, przybierającą ciepłotę otoczenia, a nie żywą tkanką. Moje ramiona obsypały się gęsią skórką.

			

			– Czy wiesz, gdzie jesteś? – zapytał niezrażony. Najwyraźniej nie zauważył mojej reakcji.

			Rozejrzałam się mimochodem dookoła. Plaża była piękna, a woda zapraszająco ciepła, ale nie przypominałam sobie, jak się na niej znalazłam, ani żebym odwiedziła to miejsce wcześniej. Pokręciłam głową i zmarszczyłam brwi. Mój umysł zaczęły nachodzić niewygodne, naglące pytania:

			Skąd ja się tu wzięłam? Czemu nic nie pamiętam? Te dwa drążyły największą dziurę w mózgu, sprawiając, że zaczynałam czuć się coraz bardziej zestresowana.

			– Spokojnie, nie masz się czym martwić. Ale chcę, żebyś się zastanowiła – powiedział, jakby dokładnie wiedział, o czym myślę, i uśmiechnął się pokrzepiająco.

			Kiedy milczenie się przeciągało, postanowiłam spełnić jego prośbę, ale mimo wytężania ostatnich szarych komórek, które przeżyły wgapianie się w jego ładną buzię, nie udało mi się dojść do żadnych informacji. Moja głowa była całkowicie pusta. Nie mogłam przypomnieć sobie nic, nie tylko na temat plaży i mężczyzny, ale też siebie. Poruszył się, a gdy poprawiał pozycję, otarł się ponownie o moją rękę.

			Satyna, nie skóra – odezwał się cichy głos niecierpliwym tonem. Zdębiałam, gdy nagle zrozumiałam sytuację.

			– To nie dzieje się naprawdę, mam rację? To tylko sen? – zapytałam, chociaż byłam prawie pewna odpowiedzi. Słyszałam już o świadomych snach. Zazwyczaj coś, co zbyt mocno odbiegało od rzeczywistości, dawało nam znać, że nie jesteśmy na jawie.

			– Tak jakby, Rose… Tak jakby. – Wydawał się rozbawiony.

			Uniosłam brew, wpatrywałam się w niego w oczekiwaniu, ale nie powiedział nic więcej. Zamiast tego powoli, leniwie wstał i stanął przede mną. W tym momencie zdałam sobie sprawę z tego, jak wysoki był, i pewnie doceniłabym to bardziej, gdyby nie to, że niebo za jego plecami gwałtownie zachodziło chmurami. Jak przed burzą. Moje nozdrza wypełnił zapach ozonu, a całe otoczenie nagle zdawało się o wiele mniej piękne i bardziej złowrogie, tak samo, jak i sam niebieskooki mężczyzna. Mięśnie na plecach spięły się instynktownie w oczekiwaniu na zagrożenie.

			– Przepraszam. Nie mam czasu, żeby pozwolić ci przypomnieć sobie wszystko na spokojnie. – Mimo łagodnego tonu, jego błękitne oczy pociemniały wraz z firmamentem. Miałam ochotę wstać i biec, ale nie potrafiłam się ruszyć. – Musimy postawić na terapię szokową – zawyrokował, robiąc krok ku mnie.

			Zadarłam głowę, wgapiałam się w niego w szoku. Czułam, że coś się zmienia, coś dużego, ale nie potrafiłam wychwycić tego oczyma. To wszystko napawało mnie niepokojem, ściskało wnętrzności.

			– Chyba chcę się obudzić – pisnęłam spanikowana, gdy pierwsza błyskawica przecięła niemal czarną już połać.

			– To jeszcze nie czas. – Jego głos stał się chłodny. Za plecami mężczyzny rozwinęły się duże, ciemne skrzydła i zasłoniły wszystko, co było za nim.

			Z mojego gardła wyrwał się krzyk, którego nie zdążyłam zahamować.

		

	
		
			

			III.

			Sam

			– Panie Brown! – Pielęgniarka wbiegła do pokoju dyżurnego.

			Obserwowałem sytuację przez szybę. Podstarzały lekarz uniósł pospiesznie wzrok ponad trzymaną na biurku dokumentację medyczną.

			– Co się dzieje, Amy? – zapytał znudzonym tonem.

			– Dziewczyna w dziesiątce odleciała! – zakomunikowała kobieta podniesionym głosem.

			Lekarz wstał, pozostawiając papiery w nieładzie, i podążył szybkim krokiem za nią.

			***

			– Naprawdę nic się nie da zrobić? – Hexa odgarnęła ciemną grzywkę z piwnych, błyszczących od wilgoci oczu. Ciemny makijaż miała lekko rozmazany, mimo tego, że starała się jak najszybciej ocierać każdą z wykradających się łez.

			– Lekarz powiedział, że możemy tylko czekać – odpowiedziała słabo kobieta. Jej szare oczy podpuchły od płaczu. Powieki zszarzały, najprawdopodobniej od dłuższego czasu nie sypiała najlepiej. – Najwyraźniej uderzyła się o wiele mocniej, niż doktor podejrzewał.

			Przyglądałem się im z boku. Stałem za rogiem, dzięki czemu nie byłem narażony na wścibskie spojrzenia śmiertelników. Mogłem się domyślić, że Orifiel nie wypuści Rose tak łatwo, kiedy już wciągnie ją do Królestwa.

			Na myśl o wrednym bracie odruchowo zacisnąłem pięści.

			

			„Obiecuję, że nie pozwolę ci się w tym zatracić” – przysięga, którą złożyłem dziewczynie, nękała mnie, aż czułem kwas w ustach.

			Tylko kiedy wypowiadałem te słowa, nie wiedziałem, że ten skrzydlaty dupek uwięzi Rose w swoim świecie!

			Miałem ochotę w coś uderzyć. Mocno. Jednak dalej obserwowałem rozmowę Hexy i matki Rose. Dziewczyna płakała, a kobieta pocieszała ją, choć sama pozostawała bliska płaczu. Ludzkie emocje były dla mnie bardziej zrozumiałe niż dla moich braci. Między innymi z tego powodu przepędzili mnie z Królestwa.

			Stałem tam jeszcze chwilę, ale gdy zrozumiałem, że nie dowiem się niczego więcej, ruszyłem przed siebie. Były zajęte, a pora odwiedzin się skończyła. Wiedziałem, co muszę zrobić.

			Kiedy wszedłem do sali, w której leżała Rose, przywitało mnie ciche, rytmiczne pikanie maszyny. Jej serce biło spokojnie. Uśmiechnąłem się. Powoli podszedłem do łóżka, obserwując, jak oddycha. Przykucnąłem obok.

			– Gdybyś się ocknęła, powiedziałabyś, że jestem dziwakiem, skoro się tak na ciebie gapię – mruknąłem i odgarnąłem jasny kosmyk włosów z jej bladej twarzy. Skrzywiłem się w odpowiedzi na zimno jej skóry. – Tylko nie daj sobie wmówić głupstw – wyszeptałem, chociaż wiedziałem przecież doskonale, że ten monolog nie miał sensu.

			Ona mnie nie słyszała.

			No i pozostawała kwestia Orifiela. Mój brat to mistrz manipulacji, mógł włożyć do głowy Rose, cokolwiek zechciał. Sprawić, aby uwierzyła w najwierutniejsze kłamstwa. Gdzieś w środku domyślałem się, że dziewczyna, która wróci zza zasłony oddzielającej nasze wymiary po odwiedzeniu Królestwa, nie będzie już moją Rose, tylko moim wrogiem. Już wtedy wiedziałem, że monstrualnie spieprzyłem.

			Nie dotrzymałem obietnicy.

		

	
		
		Spis treści

			
					Prolog

					I.

					II.

					III.

				
				
			

		
		
		Lista stron

			
			
					3

					4

					5

					6

					7

					8

					9

					10

					11

					12

					13

					14

					15

					16

					17

				
				
			

		
  
    Punkty orientacyjne

    
      	
        Cover
      

    

  
OEBPS/image/p_omie_.png
LY.Y.)





OEBPS/image/front.png
<L S\ { yb -
\ \ §)E= -"/"‘-u/' , /5 NS SN,
A L=< , e )

N\ 2N x\/ g lj/

/)//, //\_,‘ v \( (\
NS, - V\‘

2] KINGA[SALAW ¢

=






OEBPS/image/przedtytu_owa.png
KINGA SALAWA

Spalona

ToM 1






